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TOM IL

F afm a  p ły n n ie  z a  n ią . N oc z a p a d ła , a  oni 
p rzy  św ie tle  g w iazd  w c iąż  dąży li n a  p ó łnoc .

N igel te ra z  sp a l. Is a a c s o n  c z u w a ł n a d  nim . 
A w  p o b lisk ie j k a ju c ie  p e w n a  k o b ie ta  p rzypa- 
try w a ta  s ię  o d b ic iu  sw e j Iw a tż y  w  lu s trze , w pra- 
w fo n em  w  p o z ła c a n ą  szk a tu łk ę ... p rzy p a try w a ła  
s ię  z  ro z p a c z ą  w  se rcu .

H artley  te po d e jrzy w ał, że  w ie  o  ru in ie  sw e j 
p ięk n o śc i. P o d e jrzy w a ł 1 Z an im  ją  zau w aży ł, sa m a  
ją  sp o s trz e g ła  z z im n em  p rze rażen iem , k tó re  
w z ra s ta ją c  p rze is to czy ło  s ię  w  g o rz k ą  ro sp acz . 
A z  tą  ro z p a c z ą  p rz y sz ła  n ien aw iść ... n ie n a w iść  
do  cz ło w iek a , k ió ry , z a g ra d z a ją c  jej d ro g ę  do  
sz c z ę śc ia  sta) s ię  p rzy czy n ą  tej m in y . T ym  cz ło ­
w iek iem  był N igel. M yślał, że  ją  o c a lił o d  jej 
z łych  sk ło n n o śc i, lecz  w  rzeczy w is to śc i ob u d ził 
ze  sn u  co  by ło  w  niej n a jg o rsz e g o . W  L ondyn ie  
b y ła  d o b rą  k o b ie tą  w  p o ró w n an iu  z  tem , czem  
b y ła  obecn ie , jeg o  n iez ręczn e  p o sz u k iw a n ia  w  jej 
d u szy  ro zp ę ta ły  w  n iej sz a ta n a . P ra g n ę ła , żeby  
się  do w ied z ia ł, ja k ą  b y ła  is to tn ie . N ieraz, p o d ­
c z a s  gdy  byli sa m i n a  Ldhlli już, już  ch c ia ła  d a ć  
m u p o zn ać  p rzy n a jm n ie j c z ę ść  p raw d y . N erw y 
o  m ało  jej n ie  zd radz iły , k iedy  p rzez  d ług ie , 
p e łn e  s ło n e c z n e g o  b lask u  g o d z in y  L on lia  s ia ła  
n a  g ład k ie j ja k  lu s tro  w o d z ie , d a le k o  o d  ludzi, 
a o n a  zn u d zo n a , p ra w ie  o sz a la ła  s z a ro śc ią  sw eg o  
ży c ia  b y ła  z m u sz o n ą  u d a w a ć  m iło ść  d la  cz ło ­
w iek a , k tó reg o  d a w n ie jsz e  siły  i p ię k n o ść  zm n ie j­
sz a ły  s ię  z dn ia  n a  dzień .

Czy to  się  n ig d y  n ie  s k o ń c z y ?  K ażdy d zień  w y­
d a ł się  jej w ie c z n o śc ią , k a ż d a  g o d z in a  rok iem . Lecz 
te raz , m a ją c  p rzed  s o b ą  ta k  m a ło  cz a su  do  uży­
c ia , s z a rp a n a  ż ą d z ą  i z a z d ro śc ią , czu ła , źe  p a ­
n o w a n ie  n ad  so b ą  ją  o p u szcza . D aw niej w y w ie ­
ra ła  w p ły w  2  n a jw ię k sz ą  ła tw o śc ią . T e ra z  m u ­
s ia ła  się  w y silać . I w ied z ia ła  ze  s tra s z n ą  p e w ­
n o śc ią  k o b ie ty  w  ś re d n im  w iek u , że  to  c iąg le  
n a p rę ż e n ie  d u c h a  m u si w k ró tc e  o d b ić  s ię  n a  
s tro n ie  fizycznej.

jej s tra c h e m , s tra c h e m , k tó ry  )e | n ie  o p u sz ­
c za ł an t w  dzień , an i w  no cy , by ło , żc  jej p ię ­
k n o ść  m o że  z w ię d n ą ć  zan im  z o s ta n ie  sw o b o ­
d n ą  i b ęd z ie  m o g ła  p o łączy ć  s ię  z B arondm i. 
W ied z ia ła  te ra z  ja k  b a rd z o  g o  o c z a ro w a ła , p o ­
m im o, że  s ię  w y d a w a ł n iew zru szo n y m . P rzez  
s w e  n iż sz e  w ład ze , w ład ze , k tó ry ch  N igel nie- 
z n a ł i m y śla ł, że  ich  n ien aw id z i... ch o c ia ż  m o że  
ł on  ta k ż e  b ezw ied n ie  im  uległ... u ch w y c iła  zm y­
s ło w ą  n a tu rę  E g ip cy an tn a . T a k  ja k  S ta rn w o rth  
p o w ie  dział Isa a c so n o w i, w  B aro n d lm  tk w iła  n a ­
m ię tn o ść  d o  kob iet. M iał n a m ię tn o ść  d o  B ella 
D onny. L ecz w ied z ia ł, ja k  c z e k a ć  n a  to, czego  
p rzg n ą ł, i te raz  cz e k a ł. P y tan ie , k tó re  s ię  w c iąż  
n a su w a ło  M rs. A rm ine w  c z a s ie  jej w y g n a  ifia 
z N ifllem  byto... — czy  n ie  będ z ie  czek a ł za  
d łu g o ?  W ied z ia ła , ja k  sz y b k o  r u ja  .In d y jsk ie  
la to " , p o w ió rn p  m ło d o ść  kob ie ty . I w ied z ia ła  
d o b rz e , p o m im o , że  s ta ra ła  się  so b ie  zap rzeczy ć , 
ż e  jeże li p rzy n ie s ie  B a ro n d iem u  n ie  In d y jsk ie  
la to , lecz  w ię d n ą c ą  je s ień , sp o tk a  s ię  z  b iad em  
o k ru c ie ń s tw e m , k tó re  b y w a  c zęs to  la to ro ś lą  
w sc h o d n ie g o  z a p a try w a n ia  s ię  n a  kobiety .

W  tym  u s taw iczn y m  s tra c h u  p o d t.z y m y w a ła  
ją  je d n a k  n ad z ie ja , a ż  d o  chw ili, Kiedy w  sanc- 
tu a ry u m  H o ru ss  sp o tk a ła  s ię  tw a rz ą  w  tw a rz  
z  Isa a c so n e m .

A te raz !
T e ra z  s ie d z ia ła  sa m o tn a  w  k a ju c ie  i w p a ­

try w a ła  s ię  w  lu s tro , k tó re  jej d a l B aro n d i w  p o ­
m a rań czo w y m  ogro d z ie .

A Isa a c so n  c z u w a ł n ad  jej m ężem .
-  „ P rz e z n a cz e n ie  k a ż d e g o  cz ło w iek a  je s t 

p rz y w ią z a n e  u jeg o  szy i" .
A rab sk ie  z ło te  litery  z d a w a ły  się  p rzy g n ia tać  

je j d u c h a  i c ia io . O d staw iła  sz k a tu łk ę  i g w a łto w n ie  
p ra w ie  sp u śc iła  w ieko .

1 te raz , k iedy  ju ż  sam e j s ieb ie  n ie  w id z ia ła , 
z d a w a ło  s ię  jej, że  w idzi m o d lą c e g o  s ię  H anzę, 
ta k  ja k  s ię  m od lił o w e g o  d n ia  w  p o m a ra ń c z o ­
w ym  o g ro d z ie . M iała  w ted y  uczu c ie , że  ręce  
W sch o d u  ją  poch w y ciły  i że  już  n ig d y  jej n ie  
p u sz c z ą  i ch c ia ła  u c iek ać , a  z a ra z em  jedynem  
jej p rag n ien iem  było... z o s ta ć  s c h w y c o n ą  p rzez  
ręce  B a ro n a i’ego.

M odlący  s tę  iudzłe  p rz e s tra sz y li ją. A p rz e ­
c ież  n ie  w ie rzy ła  w  B oga.

A gdyby Bóg rzeczyście istniał! Gdyby pa­
trzył na nią teraz!

Zerwała się i zgasiła światło.
• *

•

Następnego dnia Lonlia zatrzym ała się przy 
ogrodzie willi Androud pod kamienistym cyplem. 
Nigel był zanadto osłabiony, żeby módz sam  
przebyć przestrzeń dzielącą rzekę cd domu, 
Nubijczycy więc ostrożnie go zanieśli. Zdziwiona 
służba, nte uprzedzona o przybyciu swych pań­
stw a rzuciła się do otwierania okiennic i okien, 
ażeby wpuścić do pokoi powietrze ł światło. 
I znowu Ibrahim zaczął przewodzić, gdyż zda­
wało się. że panowanie Hanzy już się skończyło. 
Tylko Meyer Isaacson dzwal jeść. pić i „po­
karm chorych my lord Arminlgel". Zmiana życia 
na dahabijeh na życie na ladzie zdawała się 
odrazu działać na chorego. Kiedy go ostrożnie 
położyli w  biało żółtym salonie i zobaczył przez 
okna wychodzące na taras kwitnące róże w  ogro­
dzie, odetchnął głęboko, jakby z uczuciem ulgi.

-  Rad jestem, że się wydostałem  z Lonlii, 
Ruby -  rzeki do żony, która stała przy nim.

-  Czy tak, a dlaczego Nigel?
-  Nie wiem. Przygnębiała mnie. Pam iętasz 

fen napis?
-  jaki napis?
-  Ten nad drzwiami.
-  Oh, tak.
-  Myślą em o nim w  nocy, kiedy się czu­

łem tak ile . To było jak ciężar, który mnie 
przygniatał.

-  Fantastyczne urojenie -  rzekła. Lecz rzu­
ciła na niego nawpół przestraszone i podejrz­
liwe spojrzenie. Nie spostrzegł tego, patrzał na 
ogród.

Z Nilu dochodziły głosy żeglarzy, śpiew ają­
cych sw oją pieśń. Słuchał jej przez chwilę.

•- jaki dziwny mieliśmy czas, do kiedy po 
raz pierwszy słuchaliśm y razem tej pieśni, Ruby -  
rzekł.

-  Tak.
-  Kiedy pierwszy raz ją słyszeliśmy, byłem 

taki silny, taki szczęśliwy... silny, żeby się tobą 
opiekować, szczęśliwy, że mogłem cię otoczyć 
opieką 1... i skończyło się na tem, że ty się mną 
opiekujesz.

-  -  Tak -  rzekła sucho.
-  la... myślę, że to dobrze, że nie znamy 

przyszłości. Życie wym ega dużo odwagi.
Nie odezwała się.
-  Lecz teraz zaczynam nabierać odwagi. 

Nie pemętaim, czy mówiłem ci kiedy, jak mi 
było na Lonlii. Gdybym byt pozostał dłużej tam, 
gdzieśmy stali, byłbym umarł. Byłbym bardzo 
prędko ii marł.

-  Nie, nie, Nigel
-  Owszem tak. Lecz tutaj... poruszył się, 

wyciągnął ram iona i westchnął... -  czuję, że 
zdrowie zacznie wracać, może nawet powróci, 
jak... Jakby to było wspaniale, gdybym wyzdrowiali

-  To dobrze, ale muszę pójść i uporząd­
kować .zeczy -  rzekła.

-  Jesteś zmęczona, praw da?
-  Nie. Dlaczego tak m yślisz?
-  Twój glos wydaje mi się zmęczony.
-  To nie to?
-  A co?
-  Wiesz, dla twego dobra m uszę znosić 

w strętne towarzystwo -  rzekła cichym głosem.
W tej chwili Meyer Isaacson w szedł do po­

koju.
-  Musimy zabrać naszego pacyenfa do 

łóżka -  rzekł swym spokojnym stanowczym 
głosem.

-  Idę zobaczyć, czy w szystko gotowe -  
rżekła Mrs. Armine śpiesznie odchodząc.

Kiedy wchodziła na schody kropelki krwi 
były na jej dolnej wardze.

XIX.

Poniew aż Nigel znienawidził Loniię i już jej 
więcej nic potrzebowali, prosił żony, żeby za te ­
legrafowała w  jego imieniu do Barondi’ego, 
oznajmiając, że może ją zabrać. „lbVeltim ztis 
jego adres wiem" -  rzekł. Telegram  został wy­
siany ł Barondi odpowiedział, że Loniię zabiera. 
Tego sam ego dnia Reis przyszedł do willi żeby 
otrzymać baeszysz i pożegnać się. Nic nie 
wspom inał o tem dokąd się udadzą, lecz wkrótce 
po jego odejściu Lonlia przepłynęła po przez 
Nil została przywiązaną naprzeciwko ogrodu, 
przy zachodnim brzegu. Wieczorem można było 
słyszeć żeglarzy „czyniących fantasia".

Mrs. Armine słyszała k h  głosy przechadza­

ją c  s ię  s a m a  po  o g ro d z ie  b lisk o  cyp lu  i w id z ia ła  
b łęk itn e  św ia tło  n a  m aszc ie . O k n a  k a ju t były  
c iem ne.

T u k  w ię c  sk o ń czy ła  s ię  jej p o d ró ż  n a  Po- 
ludn ie)

S ia ła  p rzy  z iem nym  w a le  o d g rad za jący m  
o g ró d  od  c ią g n ą c eg o  się  z a  nim  po ta .

N ie p rzy p u szcza ła , że  p o w ió cą ... w e  tro je .
T c  by ł k o n iec  p od róży . L ecz jak ie  b ęd z ie  

z a k o ń c z e n ie ?
B aro n d i n ie  d a w a ł zn ak u . N igdy n ie  n a p isa ł 

d o  niej an i s ło w a . N łe o śm ie liła  się  p isa ć  do  
n iego . N ie p o w ied z ia ł jei, ż eb y  p is a ła , to  z n a ­
czy ło , że  teg o  n ie  chce . B a ła  s ię  g o  i ta  b o jaźń  
by ła  c z ę śc ią  jej s tra sz n e g o  u p o d o b a n ia  w  nim . 
O na, k tó ra  m ia ła  ty łu  n iew o ln ik ó w , k ied y  b y ta  
m łodą... k o ń czy ła  t f t  tem , że  s a m a  s ta ła  się  
n iew o ln icą . S ia d ła  o b o k  w a łu  n a  k am ien iu . N oc 
b y ła  b e z k s ię ż y c o w a ; lecz  n o c e  eg ip sk ie  s ą  ta k  
ja sn e , że  n a w e t szczeg ó ły  b y w a ją  w idoczne .

N a p ra w o  od  M rs. A rm ine b ru n a tn y  p a s  z iem i 
p rzech o d z ił w  p ia sz c z y s te  w y b rzeże , n s  k tó reg o  
n iższe j c zęśc i s ta ła  je sz c z e  w o d a  po  n ied aw n y m  
w y lew ie . O p o d a l czern ił s ię  d o ść  rzad k i g ą sz c z  
k rzew ó w . Jak k o lw iek  M rs. A rm ina n ie ra z  tu taj 
sch o d z iła , ażeb y  w s ią ść  n a  felukę, n ie  p rzech a ­
d z a ła  s ię  n ig d y  p o  w ybrzeżu . L ecz  d z is ia j po  
pew n y m  c z a s ie  w s ta ła  z  k a m ie n ia  i z a c z ę ła  się  
p rz e c h a d za ć  n a d  s a m ą  w o d s .

N ie w id z ia ła  z iąd  dom u  z jego  o św iaco n em i 
o k n am i m ó w iącem i jej o  życiu , k tó re  ją  o p lą ta io . 
N ie m o g ła  n ic  d o jrzeć  z w y ją tk iem  c iem nej w ody , 
c iem n eg o  z a ry su  cyplu  ł b rzeg u  na k tó ry m  z a ­
czy n a ł s ię  o g ró d , o ra z  n iew y raźn y ch , p o p lą ta ­
n y ch  k rzak ó w . U ]ej s tó p  s ta ła  c ich a , g ła d k a  
w o d a , ja k b y  w o d a  jez io ra , p o m im o , ż e  dalej 
p rą d  by ł silny .

-  Co m am  c z y n ić ?  -  p o w ta rz a ła  so b ie  
p rz e c h a d z a ją c  s ię  w  sa m o tn o śc i -  Co m am  
c z y n ić ?

D ziw nem  było , że  n a w e t w  obecn e j chw ili 
w ięk szy m  s tra c h e m  p rze jm o w a ł ją  B rro n d i, k tó ry  
był d a lek o , n iż I s a s c s o n  p o z o s ta ją c y  w  pob liżu . 
Nie w ied z ia ła , co  on i Obaj u czy n ią , b y ła  p a s tw ą  
p o d w ó jn e j n iep ew n o śc i. P rz y p u sz c z a ła , że  Isaac* 
‘.on  w y leczy  jej m ęża , ch y b a , że  z n a jd z ie  s p o ­

só b , ż eb y  s ię  go  pozbyć. A B arond i, co  on  
u c z y n i?  S p o jrz a ła  po  p rzez  rzek ę  i z o b aczy ła  
b łęk itn e  św ia tło . D laczego  L onlia  się  tam  za trzy ­
m a ła ?  Czy B sro n d i p rzy jed z ic , ż eb y  s ię  z  n ią  
z łą c z y ć ?

-  Ah, gdyby p rzy jech a ł!  Z aczę ła  iść  p ręd ze j 
n ie  w ie d z ą c  n aw e t, że  p rz y sp ie sz a  k ro k u  G dyby 
p rzy jech a ł, c zu ła , ż e  n ie  m o g łab y  b y ć  d łużej 
p o s łu sz n ą . Z o b aczy  go, zm usi, żeby  w y szed ł 
z  g łębok ie j ta jem n icy  W sch o d u  1 d o w ied z  ą! się , 
c o  o n a  czu le , jeg o  n ieo g ran iczo n y  ego izm  z a ­
w ła d n ą ! jej ego izm em . L ecz  z a c z y n a ła  ją  o g a r­
n iać  ro zp acz . M yśl o  jej z n iszczo n e j p ięk n o śc i 
w c ią ż  ją  p rz e ś la d o w a ła , p o m im o , że  u s ta w ic z n ie  
s ta ra ła  s tę  ją  o d g an iać . W m aw ia ła  w  s ieb ie , że  
b a rd z o  flta lo  s ię  zm ien iła  i, że  fo zm ia n a  fy lko 
c z a so w z . W ysta rczy  tro ch ę , fy lko tro ch ę  tego , 
czeg o  p ra g n ę ła , a  z  p e w n o śc ią  „ In d y jsk ie  la to "  
pow róci.

I z n ó w  m y ś la ła  o  M ayerze Is a a c so n ie  tam  
w  d o m u , z  ta k  s tea szn ie  p rzen ik iiw em i o czam i 
św ła d c z ą c e m l o  n iem nie j p rzen ik liw y m  u m y śle . 
T e n  c z ło w iek  m ógł b y ć  b ez  iilo śc i, lecz  m e d la  
N ig la . A czy  m ógłby  być  b ez lito sn y m  dla  n iej, 
n ie  b ę d ą c  za razem  b ez lito sn y m  d la  N ig la?

Z a trzy m ała  s ię  i p a trz y ła  n a  w o d ę .
G dyby B a ro n d i z n a jd o w a ł s ię  n a  L onlii, 

w z ię łab y  czó łn o  i p o p ły n ę łab y  do  n ieg o . P o w ie ­
d z ia łab y  m u , że  n ie  m o że  d łużej z n ie ść  teg o  
ży c ia  ł, że  m u s i b y ć  z n im  razem . P o zw o liłab y  
iflir c zy n ić  z s o b ą  co  zech ce . M yśląc  o  d o b ro c i 
N ig ła  tę sk n iła  z a  o k ru c ień s tw em  B aro n d i’ego.

L ecz  m u si b y ć  z nim .
G dyby fylko m o g ła  b y ć  z B aro n d im  byle  

gdzie , by le  jak , w y rzu c iłab y  n a  z a w s z e  z p a ­
m ięc i to  n ie n a w is tn e  ży c ie  z N giem .

Co m am  c z y n ić ?  co  m sm  c z y n i?
P y tan ie  fo c iąg łe  w ra c a ło . B ezuży teczn ie  by ło  

p u sz c z a ć  w o d ze  w y o b raźn i.
B arond i m u si p rzy b y ć  w  g ó rę  rzek i. M usi 

p rzybyć, Inaczej L on lia  n ie  s ia ła b y  u w ią z a n a  n a  
zach o d n im  b rzeg u . Ale m o że  s ta ła  tam  ty lko  n a  
n o c ?  m oże o d p ły n ie  ju tro ?

M rs. A rm ine czu ła , że gdyby n a s tę p n e g o  r a n s  
L on lia  o d p ły n ę ła  n ie  by teby  z d o ln ą  p o z o s ta ć  
w  L u k so rz e . W siąd z ie  do  p o c iąg u  i po jedzie . 
D o k ą d ?  G d z icb ąd ź?  Do K airu . M oże z n a le ź ć  ja ­
k iś  p o w ó d : że  p o trzeb u je  z a o p a trz y ć  s ię  w  ż a ­
ło b ę  p o  H arw ich ’u, n a  p rzy k ład .

(Ciąg dalszy nastąpi).


